
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Białymstoku istniało na terenie Dystryktu Białostockiego od 26 lipca 1941 do sierpnia 1943 

roku.  Na jego terenie umieszczono ok. 40-60 tys. Żydów z miasta i okolicznych miejscowości.  

Źródło: https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-

w-bialymstoku.  

 

Opis przenosin do getta po „rzezi czwartkowej”, spaleniu Wielkiej Synagogi, brutalnych przesiedleń, 

podczas których polscy chuligani grabili mienie bezbronnych kobiet i dzieci. Wspomnienie Felicji 

Raszkin-Nowak związane z noszeniem Gwiazdy Dawida.  

 

Na temat masakr Żydów w Białymstoku latem 1941 można przeczytać m.in. tutaj. Poza gettem na 

terenie Białegostoku naziści zorganizowali różne formy i miejsca terroru: obóz jeniecki Stalag nr 316, 

lipiec 1942–czerwiec 1943, więzienia (ciężkie więzienie nazistowskie) – 2 ośrodki pracy przymusowej – 

obóz pracy przymusowej dla Żydów https://war.dekoder.org/de/map/pow_camps/  

 

Przenosiny do getta 

Białystok, 25 lipca 1941 

„W szabat 24 lipca Żydzi zaczęli opuszczać swoje domy. Kilku z nich udało się załatwić wozy do 

przeprowadzki, ale nie uchroniło ich to przed kradzieżą. Duży odsetek Żydów stanowiły teraz kobiety i 

dzieci, niosły one swoje ciężkie pakunki na i tak już obciążonych ramionach. Tysiące z nich miało 

mężów i braci, którzy zostali spaleni w Wielkiej Synagodze lub rozstrzelani w Pietraszach w czasie 

pamiętnej rzezi czwartkowej i szabatowej. Wielu mężczyzn, którzy przeżyli, obawiało się pokazać na 

ulicy. Bali się śmierci, tortur lub natychmiastowego skierowania do przymusowej pracy.  

Z sytuacji skorzystali polscy chuligani. Atakowali bezbronne żydowskie kobiety i dzieci. Gdy tylko jakiś 

Żyd upuścił swój tobołek, chuligani zaraz go sobie przywłaszczali. Jeżeli zdarzyło się, że żydowscy 

chłopcy przeciwstawiali się chuliganom i wdawali się z nimi w bójkę, naziści stawali po stronie 

łobuzów. Widziało się częste obrazki, jak biedny żydowski chłopiec wlókł się pobity na wpół żywy do 

getta. 

Naziści pilnujący terenu getta byli całkowicie wyzuci ze współczucia. Nękali i wyśmiewali żydowskie 

kobiety i dzieci, uginające się pod niesionymi na plecach pakunkami. Upokarzali ich dodatkowo, robiąc 

im zdjęcia urągające godności. Żydowska przeprowadzka trwała prawie tydzień i codziennie 

powtarzały się takie rozdzierające serce sceny.”  

Rafael Rajzner, Losy nieopowiedziane. Zagłada Żydów białostockich 1939-1945, Warszawa 2013, s. 48-49.  

 

Przeprowadzka do getta  

„Był gorący, letni dzień, ale ojciec rozpalił ogień w kominku i zaczął wrzucać w płomienie nasze 

najcenniejsze rzeczy – pamiątki, fotografie, listy, pamiątki rodzinne, rzeczy, których nie wolno nam 

było zabrać ze sobą, a nie chcieliśmy, by wpadły w obce ręce. Staliśmy półkolem wokół kominka. Ojciec 

założył zimowe ubranie koloru khaki, buty do konnej jazdy i szeroki skórzany pas. Był teraz jeszcze 

bardziej niż kiedykolwiek podobny do Garry’ego Coopera, a z tego podobieństwa matka zawsze lekko 

pokpiwała. Żółta gwiazda Dawida, którą mieliśmy nosić na połach ubrań, sprawiała, że w moich oczach 

wyglądał jeszcze bardziej jak szeryf z Dzikiego Zachodu.  

– To są ostatnie chwile w naszym domu – powiedział. – Nie wiemy, kiedy tu wrócimy. Nie wiemy, kto się 

tutaj wprowadzi po nas. Każdemu z nas wolno nieść tylko jedną walizkę, co oznacza, że zabieramy tylko 

rzeczy najbardziej niezbędne do życia. Całą resztę musimy zostawić. 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-w-bialymstoku
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-w-bialymstoku
https://pl.wikipedia.org/wiki/Masakry_%C5%BByd%C3%B3w_w_Bia%C5%82ymstoku_latem_1941_roku
https://war.dekoder.org/de/map/pow_camps/


– Ale, tato – zaprotestowałem. – Co z moim rowerem? I z moimi żywymi? I ze zbiorem znaczków? I 

moim... 

– Nie wolno brać rowerów. Twoje żywą będą bezużyteczne. A jeżeli chodzi o zbiór znaczków, zabierz go 

ze sobą. Może uda nam się coś powymieniać na jedzenie. Ale to wszystko. 

Ojciec, niezmiennie, bez żadnych oznak emocji, wrzucał jedną rzecz po drugiej do ognia. Zabrał się też 

za bukiet sztucznych białych kwiatów, który zawsze stał w sypialni rodziców. A jeżeli nie ślub, był stał 

razem pod baldachimem małżeńskim. 

– Ten bukiet... – zaczął, a jego głos zadrżał. – Tak czy inaczej, wrzucam go tu, w płomienie, gdy stoimy 

razem przy kominku, aby go uwiecznić. Kiedy Frieda będzie wychodziła za mąż – pogładził moją siostrę 

po głowie – kupimy jej nowy bukiet. 

Ojciec objął mamę ramieniem. – Helaino – powiedział (pamiętam, że przestraszyłem się uroczystego 

tonu w jego głosie, gdy wymawiał jej pełne imię, zawsze słyszałem, że nazywa ją Helą). – Czas już na nas. 

Zabraliśmy walizki i opuściliśmy dom.”  

Samuel Pisar, Z krwi i nadziei, Białystok 2023, s. 36-37. 

 

Gwiazda Dawida 

„8 lipca [1941] wydano zarządzenie o obowiązku noszenia przez Żydów żółtych łat. Były one w 

kształcie sześcioramiennej gwiazdy Dawida o średnicy 12 cm. Noszono je na lewej piersi i prawej 

łopatce. Teraz łatwiej było nas rozpoznać. Zostaliśmy napiętnowani. Za słabe przyszycie lub 

przyczepienie łat szpilką groziła kara pieniężna, dopełniana biciem. Godzina policyjna obowiązywała od 

21 do 5 rano. 

Na ulicy nie mieliśmy prawa chodzić po trotuarze, wolno nam było po jezdni. Raz idąc do pracy 

wczesnym rankiem, przekroczyłam ten zakaz. Zatrzymał mnie młody Niemiec i boleśnie uderzył w 

twarz. Było to dla mnie ciężkie przeżycie moralne, boleśniejsze od samego uderzenia i dobrze je 

zapamiętałam”.  

Felicja Raszkin-Nowak, Moja gwiazda, Białystok 2008, s. 85. 

 


